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i'ygudllik społeczno-eKonoIlHczny i literacki, poświęcony sprawom undcza 
i .ie!!o okolic. Wychodzi co piątek. 

Dyrekcja 

PARnwOWEfiO filMDAlJUM iER~KIEfiO 
imienia J. U. niemtewiczn 

podaje do wiadomości, że zapis uczenic tegoż 
gimnazjum będzie się odbywał dnia 18, 19 i 20 
sierpnia b. r. w kancelarji szkoły od godz. 10 

do 12 w południe. 

6 listopada - 31 lipca CI} Krakowie. 
Tragedja 6 listopada zakollczona. Sąd 

przysięgłych w Krakowie uniewinnił od wszel
kiej kary i odpowiedzialności morderców uła
nów polsldch, skazał natomiast kilkunastu 
rzezimieszków za kradzież wojskowych rzeczy. 

Kraków po ra'l. drugi w ciągu niespełna 
roku darzy społeczeństwo polskie niespodzian
kami i zatruwa wprost zdrowy organizm naro
du, podważając jednocześnie praworządność 
w Rzeczypospolitej. 

W dniu 6 listopada r. b. mordowano 
z premedytacją ułanów polskich, zdzierano 
z trupów ubranie i uzbrojenie, niszczono mają
tek państwowy, wypowiedziano walkę na 
śmierć Państwu, a w dniu zaś 31 lipca r. -b. 
ława przysięgłych nie znajduje słów potępienia 
dla oprawców czynnych i sprawców moralnych 
zbrodni kral(owskiej. Zostali uniewinnieni na· 
wet ci, którzy cynicznie pisali rio krewnych, że 
strzelali do wojska jak "pierony". 

Bezprawie i gwałt tryumtuje w całej pełni. 
Prasa socjalistyczna w listopadzie pisała komu
nikaty wojenne z "placu boju", dziś zaś niema 
słów uznania nad sprawiedliwością w K ralwwie. 

Społeczeństwo jednak zdaje sobie sprawę 
z tych njespodzianek krakowsKich i potrati za
chować spokoj i równowagę duchową w cza
sach b. trudnych dla Państwa, pozostawiając 
całą satysfakcję organizatorom masakry kra
kowskiej to jest P. P. S. i jej adherentom. 

M. S. 

-
Dobra WALEWICE 

poczta i 'telegraf Łowicz, teleJon Bielawy 

ma na !Pfle~ai .~o !iewu -... 

I-sl'-y odsiew pszenicy selekc. "Sandomierki" 
I-szy" " ""Daiikowskiej" 
I-szy "żyta ""Petkus" 

Hołd bohaterom. 
W dniu 15 sierpnia r. b. żołnierz polski, 

a z nim całe społeczeństwo, obchodzić będzie 
dzień tryumfu oręża polskiego nad sępami 
Wschodu i hordami bolszewickich komisarzy. 

Cztery lata temu zalew bolszewicki z orę
żem w ręku szedł na stolicę Polski -- Warsza
wę, chcąc zawiesić krwawy sztandar na na
szych świętościach narodowych i wtedy zna
leźliśmy dość mocy, aby odeprzeć hunnów 
nowoczesnych. Dziś sytuacja jest nie mniej 
groźna. Dziś, choć nie prowadzą z nami woj
ny otwartej, starają się jednak za pomocą 
podkopów, napadów, siania fermentu, straj
ków i zaburzeń zniszczyć nasz dobytek pań
stwowy byleby wcielić w życie program ko
munistyczny i dlatego w czwartą rocznicę 
zwycięstwa winniśmy nie zmniejszą. uwagą 
śledzić życie i jego ohjawy aby w odpowied
niej chwili odeprzeć wszelki najazd wewnę
trzny czy zewnętrzny. 

W rocznicę "Cudu Wisły" pochylmy czo
ła przed bohaterami Wisły, \iVarszawy, Wilna, 
Berezyny, Krechowiec, Kaniowa, Trembowli, 
Krakowa i tych, ldórzy ginąc za Ojczyznę 
mieli jej imię na ustach. 

Cześć bohaterom! Cześć żołnierzo~ 
wi polskiemu! 
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MIECZYSŁA W ZYTNER. 

Stosunki w dawnej szkole rosyjskiej. 
II. (dol\Ończenie) 

Stracony był dla młodzieży wspaniały okres 
WieIl{iej Poezji Nuodowej XIX wieku- okres, któ
ry nawet w literaturze śWiatowej ma tn\lalą kartę. 
I zal1ewne dlatego właśnie ta literatura miała ogromny 
urok: znaleziona gdzieś lub wypożycz.ona książka 
z MickieWiczem, Słowackim czy Krasińskim w go
dzinę mÓWiła więcej, niż kilka miesięcy nauki. 

Sytuacja młodz i et,y polskiej w Szkole Państwo
wej bvla jakgdyby miniaturą sytuacji całego społe· 
czeństwa polsl{iego: Szkoła rosyjska dawała probierz 
trwałości kultury narodowej i hartu; ludzie, którzy 
w niej przetrwali i nie ulegli, wytrzymali próbę 
ogniową· . 

A niebezpieczeftstwo było tern większe, że 
mniej dostrzegalne. W okresie silne~o jawnego 
ucisku wzma$!a się opór; pozorne zlagodze ryie prze
mocy działa sprawniej i pewniej. Tak było w osta
tnich latach istnienia szkoły lowickiej . Uczeń czuł 
się bezpieczniej, mniej na siebie l1ważl:lł i dlatego 
łatwo mógł ulec. Zwolna zakradal się nas~rój 
daleko posuniętej ugody, słabla czujność. 

Oswajano się z położeniem. Nieznacznie za
cierała się różnica pomiędzy tern, co "nasze" i co 
obce. Przymusowa obecność na nabożeństwach, 
urządzanych z okazji śWiąt państwowych, miała 
wprawdzie charakter zbyt of icjalny i chłodny, aby 
wyniesione wrażenia mogły silniej zaważyć na prze
kona niach, ale akcentowanie przy każdej sposo· 
bności (na popisach, uroczys t ościach i t. d.) przyna
leżności państwowej działało , jak powolny zalew. 

Młodzież nie mogł a , a po części nie umia ła, 
przeciwstawić tym stale dz i a ł a j ącym silom zorgani
zowanego ciągłego oporu . ---",.-,. . ..,,.... 

3) Z nad polskIegO morzo. 
Kock Wielki, Kortuzv, Chmielno i znowu Kock Wielki. 

Tak dobry apetyt wyradzają przepiękne space
ry po lesitych wzgórzach okolicznych, lub do źró
dła Matki-Boskiej, które w najbliższej przyszłości 
zyska, zapewne, rozgłos l..:czniczego, albOWiem obfi
te jest w pierwiastki żelaziste. Trleba tylko-ana
lizy, no i --reklamy, a przedewszystkiem pomysłowe
go przedsiębIorcy, któryby umiał z Kacka Wielkie
go stworzyć niemal cudowną miejscowość kuracyjną. 

Goście pensjonatlI p. Deji, urządzają sobie 
częste wycieczk: do kąpieli morskich. W tym celu 
po obiedzie, udają się sDacer!<iem (4 klm. drogą 
leśną) do stacji Kack Maly, sl<ąd co kilka minut 
biegnący pociąg zabiera ich do Gdyni. Tam kąpią 
się i dowoli plażują, zajadając zabrany z pensjonatu 
podwieczorek, poczem, około godz. 7·ej powracają 
inną drogą. pociągiem Wprost do stacji Kack Wiel
ki na wieczerzę. 

Wymarzone letnisko dla tych zwolenników 
'l1orskiej l,ąpieli, którzy nie koni eclnie wprost 
z lóżka chcieliby znaj dować się 'W morzu, a decy
dują się nieco spaceru przyjemnego zażyć i prócz 
morza mieć do dyspozycji malowniczą miejscowość 

Opór był raczej bierny. 
Brakowalo kierownictwa, bo dobrze postawioll y 

system śledczy-zwłnszcza na terenie małego mia· 
sta, gdzie trudniej przeprowadzić konspirację, krę
pował jednostki, które miały nieraz bardzo dużo do
brej Woli i zdolności. Pamiętam- udało się dopro
wadzić do porozumienia i powstało dosyć liczne 
grono kolegów starszych klas, zebrane w rodzaj 
kółka literackiega. Założenie było dosyć zwylde 
i szczęśliWe: poznaWanie literatury i historji polskiej, 
pielęgnowanie języka ojczystego, zbliżenie przyja
cielskie-słowem uzupelnlenie braków, które wyni
kaly z pobytu w obcej szkole. 

Zbierano się . W mieszkaniu prywatnem - -u je
dnego z kolegów. 

Zapał był duży. 
Gdyby szczęśliwy 105 zastdł był indYWidualność 

silną, świadomą celu, i podporządkował jej gromadę. 
sprawa przybrałaby może charakter trwalszy. Tego 
jednak nie było, i kółko -- źyjąc przez peWien czas 
pod grozą wykrycia i wszystkich je~o konsekwencyj, 
umarło na anemję. 

Było ono typowym objawem ówczesnych po
czynań narodowych. Jakaś duszna senność rozpo
ścierała się nad nami, bezwład dochodził do tego 
stopnia, 2.e spokojnie przyjmowano niektóre-rzadl{ie 
na szczęście -- objawy budzą cego się serWilizmu
sporadyczne wystąpienia, które swą niepozorną, 
jakgdyby zupełnie naturalną otwartością- powiedzmy 
szczerze-bily w twarz. 

Na szczęście - możemy powtórzyć -- były to 
objawy sporadyczne. 0xól potrafił utrzymać W głę
bi sumienia poczucie godności. Od czasu do cza· 
sn odsłaniała się prawda, ukryta pod powlol<ą zobo
jętnien i a. 

Były to chwile j a śniejsze . 
Do takich chwil uczniowie-katolicy mogą za

liczyć doroczne rekolecje. 
N awet i ten zwyczaj - zWjczaj rel igijny-nie 

pozbawiony był w zasadzie piętna oficjalnego szkol
nego przymusu, ale-przez dziwną ironję - stawał 

i cudne lasy, jakie dookoła Wielkiego Kacka sze. 
rolw się rozpości e ra j ą. 

Po parodniowym pobycie i rozkosznym odpo
czynku w gościnnym perisjonacie, wyruszamy przez 
Kokoszki i Starą Piłę do Kartuz, - stolicy Kaszub
skiej Szwajcarji. 

Kolej na calej tej przestrzeni Wiedzie nas przez 
niezwvkle bogatą w cudne pejzaże okolicę, przerzy
nając mniejsze wzgórza, lub pnąc się pod większe 
góry, a zawsze wije się międ~y jeziorami, często 
nad prze paściami, luł4 - nad zboczami górzystych 
terenów, lasami gęsto p orosłych. 

Miasto Kartuzy, to dość duża mieścina l<aszub-. 
ska, w l<tórej jest peWien odsetek Niemców, dość 
ładna, dość schludtJd, ze starym zabytkiem, -kościo
łem po kartuzach, zakonu, ongi b. wply\\lowego, 
szczepiącego tu usilnie za dawnych cLasów polskich 
niemieckość i przez Niemców w l<ońcu zamlwiętego. 

Zatrzym ::lliśmy się W hotelu pierwszorzędnym, 
który nosi miano "Kaszubskiego Dworu", gdzie dla 
stałych gości pokój wraz z utrzymaniem po 8 zl. 
d7.iennie liczą. Hotel-b. przyzwoity, kuchnifł-wca
le dobra, restauracja-jak zresztą każda inna W Kar. 
tuzach-z muzyką do obiadu i Wieczerzy. 

Jednak-nie to, co w Kacku Wielkim . Jedzie
my dalej, do historycznego Chmielna, o dwie stacje 
od Kartuz oddalonego. Od IwlEi 2 klm. pieszo 
idziemy do rzeczonej wioski, gdzie nam zachwala-
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się dla młodzieży zdarzeniem wyjątkowom. Chciał
bym przypomnieć jedne z tych rekolekcyj, nie pa

. • f.dętam już w którym roku. 
Odprowadzeni do kościoła, jak zwykle, prZt'z 

władze szkolne, zostaliśmy wreszcie sami - z lisię
dzem prefel<tem Ochockim. PrzypusLczam, źe 
każdy, kto w tych rekolekcjach brał udział, a dziś 
je sobie przypomni, przypomni sobie tal<że wrażenie, 
jflkie wtedy odnieśliśmy. Nie były to bowiem reko
lekcje zwylde -- racżej rozważania, sięgające do 
głębi sumienia ludzkiego i-narodoweg0. 

~ie miały nic z przyjętej rutyny. 

Poczynając od o,l,reślenia wyjątkowej sytuacji, 
-]J jakiej znajdowała się młodzież polslia, otwierały 
się przed nami sprawy nasze własne, bliskie, jJrzy
głuszone w życiu codzienne m galą spraw powsze
dnich. Na żywem tle naszych wlasnycli utajonych 
bólów, niewypowiedzianych, a czasem nawet nie
UŚWiadomionych marzeń, rozwijała się inaczej, niż 
zwykle, pełniej, prawdziwiej, sugestywniej tr~ść roz
ważań etycznych. To połączenie zwykłego rachun
ku sumienia z rachnnkiem sumienia zbiorowym--na
rodowym, to wyodrębnienie i podkreślenie jako za
gadnienia ogniskowego sprawy miłości społecznej, 
porywało nas wtedy w żywy nurt zainteresowflnia. 

Wytworzyło się gorące wspołdziałanie młodzie
ży z kierownikiem. 

Od ołtarza - w przedziwnej' harmonji - obok 
reflel<s}j moralnych, obok wskazówek etycznych, pa
daly slowa tak rzadko wtedy słyszane, a tem głębiej 
odczuwane w swej najistotniejszej treśc:i: Ojczyzna
miłość narodowa-jedność-poświęcenie- odpOWie
dzialność wobec prze;złości i przyszłośc1 .. 

Skazani poprzednio na pół · rezygnację, dowia
dywaliśmy się nagle, co się dzieje tam, gdzie swo
bodniej oddycha pIerś nHrodowa, dOWiadywaliśmy 
się o tern, co nam grozi, i jal{ się budzi przeciw
dZ18łania. 

Wrażenie było silne i trwałe. 

no dobry pensjonat p. SI<rzypkowskiego. Blaga,
dobra dla tych, I{tórzy w Kacku Wielkim nie byli. 
Przedewszystkiem - drożej, bo po 7 zł. na dobę, 
albo i Więcej-ile się da. A następnie- wszystko 
na porcyjki, małe, wydzielane wszędzie, bez ' rozma
itości w jadle i praWie bez r.abialu. Wycieczki 
W okolice- prześliczne. Polowy ryb - znakomite. 
W idoki z niel<tórych ~ór (za opłatą!) - wspaniałe. 
Lecz to przekonanie. że się jest źródłem eksplo
atacji prLez pensjonat, a wtaściwie-zwyldą oberżę, 
tak obrzydza pobyt, że po dwu dniach decydujemy 
się powrócić do Kartuz, sl<ąd wstępujemy w drodze 
do Warszawy·-do Torunia i najsolenniej przyrzeka
my sobie na cały s!erpień pown' cić do Wielkiego 
Kacka, który tak ujął nas, zarówno malowniczością 
swego polożenia, jak bliskością Gdyni, i wreszcie
wyśmienitym stole m i uprzejmością właścicieli 
pensjonatu. 

Z calą też otwartością zachęcam czytelników 
"ŁOWiczanina", którzyby pragnęli zażyć . wspania
łych wywczasów letnich na najprzystępniejszych na 
Pomorzu warunl<ach,-do zapewnienia sobie pokoju 
w pensjonacie p. Dtji., dro~ą listowną: poczta Ma
ły I\ack w KacliU Wielkim pod Gdynią. 

Tym, którzy skorzystają z adresu- ślę do mi
łego widzenia. 

Jan Tadeusz Jtróblewski. 

Ksiądz prefeld Ciechocki, który zawsze żył 
z nami W nfljserdecznii:'j~zem zbl1żeniu, który do
pr'iwdy zawsze pełnil VJ stosunku do nas tak nie
zoędllą rolę wychowawcy, z \l.. iązal nas wtedy ze so
bą na zaWsze wt;zlem tlf1jży .:..szej wdzięczności. Wra
caliśmy potem do codz ielll1.ych obowiązl,ów i co
dziennych niebezpieczeństw z OŻyWionym podkła
dem Ideowym, z odś ; ieżoną wraźliwością. Sto
sunki szkolne w niczem nie uleg~łly wyraźniejszej 
zmianie. 

I znów jako przyczynek do nich ch<::ialbym 
Wspomnieć o pewnem zdarzeniu - w istocie swej 
drobnem ale bardzo charakterystycznem. 

Przybył do Łowicza deklamator w towarzy
stwie - nie pamiętam już ilu osób - i zapowiedział 
wieczór fTIuzyczno-wol<alny w sali miejscowe~o te
atru. W pro~ramie były dwa punkty, które nas
młodych-szczególnie pociągały: "Ostatnie chwile 
ks. Józefa Poniatowskiego" włg. szkicu AszI<enaze
go i monolog wiarusa z poWieści Gąsiorowskie~o.
W zasadzie uczęszczanie - uc'zniów na wszelkie
bez wyjątku-przedstawienia podl egało kontroli wla
dzy szkolnei i wymagało osob nego pozwolenia. 
W danym wypadlm było pewne, że pozwolenia ta
kiego nie da się uzyskać. Kilku uczniów postano
Wiło jednak być na Wieczorze, pOCieszając się na
dzieją, że władze szkolne, nie przypuszcz·ając mo
żliwości taJ{ zuchwałego postępku, nie wyślą do tea
tru slNe~o wywiadowcy, i sprawa załatwi się sama 
przez się . 

Omylili się jednalc 
W teatrze, bezpośred:1io przed przedstawie

niem, spotkali się oko w oko z panem inspektorem, 
który sucho i stanoWczo zażądał od nich opuszcze
nia teatru motywując zupełnie jasno, o co chodzi_ 
(Kamień obrazy stanowiły, jak Wspomniałem, "ostat
nie chwile ks. Józefa"). 

(,atwo sobie wyobrazić przykrość, jaką to spra
wilo chłopcom, jeŻeli w dodatku wziąć pod uwagę 
psychikę dziecka-jego ogromną ciekawość i wra· 
żliwość: opuszczenie przedstaWienia tuż przed roz
poczęciem - przy wytworzonym już odpOWiednim 
nastroju-to przeciez cały dramat młodej duszy. 

Po naradzie postanowili prosić p. inspektora 
o pozwolenie pozostania przynajmniej na części 
drugiej .- pozbaWionej zupełnie pierwiastka "niele
galnego". Prośba spotkała się z suchą i stanowczą 
odmową, popartą przypomnieniem, że już sam fakt 
przybycia do teatru bez pozwolenia nie będzie za
pomniany. 

Cóź bylo czynić? 
Trzeba bylo się oddalić. 
Ale scenę zaobserwowała publiczność. 
W szatni urządzono l<rótką naradę i przepro

wadzono ich cicho tylnem wejściem -za I<ulisy. Tam 
przebyli całe przedstawi E' nie, wyglądając podczas 
przerw z ogromną satysfakują przez otwory W kur
tynie na siedzącą w krzesłach "władzę". W ciem
nym I,ącie poza dekoracjami, w nastroju pewnej 
konspiracji, potęgującym urok zdarzenia, przeżyli 
znów chwile niezapomniane. Zwłaszcza jędrny, pe
łen bojowej fantazji monolog starago grenadjera brat 
za sercE:', uderzając w dawno nie trącanej CI prze
cież żywe struny. 

Scena bardzo ciekawa, bo jeszcze raz uwydat
nia stosunek uC,ll1ióW do władzy szlwlnej, stosunek 
oparty na podejrzl!wości, niesprawi edliwym rygorze, 
zupełnym braku zaufania, często na niechęci. Je
żeli w takich warunkach wytwarzała się jednakże 
pomiędzy jednostkami z grona nauczycielsl<iego
pomijając narodowość- a młodzieżą względna har-
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monja, czasem żywa sympatja, wynikało to-jak przy 
metodach nauczania - z zalet osobistych tych je
dnostek-nie z systemu. 

System był zły. 
Bunt przeciwko niemu rodził się nietylko wśród 

polaków. hażdy, w kim grała mloda świeżość. 
czyja indywidualność nie uległa jeszcze skrzywipniu 
m imowoli omijał lub przekraczał zal<3zy, piętrzące 
si ę ze wszystkich stron. 

Wł?dzy znane byty często najtajniejsze stosun
ki rodzinne ucznia, każdy krok był-zdawało się
otoczony najmisterniejszą siatką przepisów, a je
dnak szkoła nie wiedziała, co Olł v e zież myśli 
i czuje; często nie wiedziała także-pomimo wszyst· 
ko-co czyni. Prawdziwe życie na stancjach ucz· 
niowskich nie wyglądało tal<, jak sobie w szlwle 
wyobrażano. -

"Opiekę" urzędowo umiano wyprowadzić w po
le. Nie zawsze wychodziło to na dobre poziomowi 
m oralnemu m/odziezy. Ale inaczej być nie. moglo. 
Brakowało rzeczy zasadniczej: zaufania i wpływu 
moralnego. 

Opuścimy już jednak wspomnienia i refleksje, 
które rzucają na przeszłość cień. 

Było przecież dużo rzeczy miłych - względnie 
niezależnych od panującego systemu--były przecież 
stosunki koleżeńskie. Nie minę się z prawdą, je
żeli powiem, że były one naogó/ poprawne bez 
względu na różne elementy, jakie szkoła W swych 
murach zamykała. 

Tarcia narodowościowe nie istniałyby może wo
góle, gdyby nie pewna ilość żyWiołu, który chcial 
być bardziej rosyjsl<i, niź ')ami rosjanie. Taki ży
Wiol jest zawsze, w każdej szkole, niesympatyczny 
i niepewny: ulega kierunkowi wiatru. 

Przeźyliśmy dziesięć lat-przeżyliśmy okres 
najradykalniejszej zmiany warun!<ów i zebraliśmy 
się znów w miejscu, z !dórem związały nas wspom· 
nienia. Razem z wspomni eniami pOWinna odżyć 
dawna koleżeńska sympatja-po~łębiona i umocnio
na przez to, czego nauczyło nas życie: przez wyro
zumiałość, przez dojrzalsze spojrzenie na dziwne 
i niezawsze obliczalne zjaWisko, jakiem jest-czło
Wiek, przez szczerą chęć wydobycia z każdej rze
czy jej istotnej wartości. Uprzytamniając sobie rok 
1914 i 1924, stajemy wobec najdoskonalszego kon· 
trastu, 

VJ jego ramach mieści się najbogatsza treść. 
Może ona stanowić dla niejednego z nas punkt 
wyjścia i zasadniczą wytyczną calego życia , Mo· 
żerny z niej wydobyć mniej lub Więcej. 

Wszystko zależy od dobrej woli i umiejętnej 
obserwacji. Ale jedno przynajmniej pOWinno po
zostać jako zdobycz zasadnicza'-- ustalenie postawy 
człoWiel{a wobec zdarzeń. 

Są bowiem zdarzenia, które uznajemy łatwo 
za wytwór naszej woli, są wszakże i takie, wobec 
których czujemy swoją bezsilność. 

I w jednym i w drugim wypadku dobrze jest 
o tyle wznieść się ponad zdarzenia, aby zachować 
niezależność sądu i radosną Wiedzę o możliwościach, 
tkWiących w człowieku. Wiele można i trzeba wy
baczyć, z niejedną rzeczą trzeba się pogodzić, aby 
osiągnąć najważniejszy może w życiu cel: pogodę. 

Najsmutniejsi są zawsze Ci, którzy nIczego 
się nie nauczyli. Mieczysław Zytner. 

Szkoła Handlowa. 
• 

Zadanie Szkoly Handlowej polega na tern. aby 
wyszkolić sprawnych, dzielnych handlowców i po
żytecznych obywateli kraju . 

Nie wszyscy jednak zdają sobie sprawę, Ja kie 
korzyści oddClje powyższa uczelnia. Otóż szyb kie 
zdobycie wykształcenia zawodowe~o w Szkole Han
dlowej, jal< w żadnej innej uczelni, jest dla Wielu 
młodzieży nieocenioną korzyścią: Ileż to czasu 
upłynie zanim, po ukończeniu gimnazjum i wyższe
go zakładu naukowego zdbędiie się wykształcenie 
zawodowe i to bardzo mały % uczącej się młodzie
ży to wykształcenie osiąga. 

Natomiast Większa część młodzieży gimnaz. 
z różnych powodów po dojścil.\ do kI. IV, V, VI, VII, 
V 1lI , a nawet maturzyści, przestaje kształcić się 
w kierunku zawodowym. Mlodziet. ta, nie mająca 
specjalnego wykształcenia, (trudno jej znaleźć ja
kiekolWiek zajęcie) staje się ofiarą swego losu, 
ciężarem rodzicóW i społeczeństwa. Praktyka zy
ciowa . daje nam dużo takich dOWodów. Jedynem 
wyjściem dla tej młodzieży są średnie sz!wły zawo
dowe, jak w danym wypadku Szkoła Handlowa, po 
ukończeniu której otwiera się szerokie pole działa
nia, gdyż W dziedzinie handlu i przemysłu jest du
żo różnorodnych posad do objęcia, a pierwszeństwo 
dla wyszkolonych handlowców. 

W bardzo Wielu wypadkach posady wykwalifi
kowanych handlowców są znacznie korzystniejsze, 
aniżeli posady w innych zawodach, wymagających 
wyksz.talcenia uniwersyteckiego, doktoratów etc. 

Zarząd m. ŁOWicza, rozumiejąc doniosłość 
i znaczenie szkolnictWa zawodowego, jako waż()e~o 
czynnika w rozwoju życia ~ospodarczego, postanowił 
z rozpoczęciem rolm szkOlnego uruchomić Miejską 
Szkołę H andlową. Za tak szlachetne poczynania 
na polu ośw i atowo - kulturalnym należy się Sz. Ra
dzie Miejskiej m. ŁOWicza cześć i uznanie. 

Wszelkich informacji w spraWie powyżs zej 
uczelni udziela Magistrat Wydział III. 

M. ŁoWicz, 5· VIII · 1924 r. 

. Kale ndarzyk. 
t Ptątek Wniebowzięcie N. M. P. 
Sobota Joachima W., Rocha W. 
Ntedzt'ela Jacka W., Juljanny M. 
Pontedziatek Agapita M., Heleny 
Wtorek Juljusza, Marjana W. 
Środa Bernarda Op. D . 
Czwartek Jo::>nny Franciszki de Chantal 

Wschód słońca g. 1.! m. 28. zachód g. 6. m. q8. 

- Śwtęto żołnierza w dniu 15. sierpnia 1924 r. 
W dniu 15 sierpnia b. r. czci wojsko i społeczeństwo 
chwalę oręt.a polskiego, l<tórej uosobieniem i wyra
zem jest żołnierz. 

W rocznicę Wiekopomnego rozgromienia naWa, 
ly bolszewickiej pod Warszawą śWięci się pamięć 
poległych w Wiekowych walkach z wrogiem o ca
łość i niepodległość Polski. 

Na uloczystO$Ć składają się: 
a). W dniu 14. VIII. b. r. o godzinIe 20 tej cap

strzyk orkiestry wojslwwej na ulicach miasta. 

• 
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b). w dniu 15. VIII. b. r. o godzinie g·tej rano 
przegląd wojsk, Msza polowa na Starym Ryn
ku i defilada wOjskowa. 

c) . w dniu 15. Vlll. b. r . o ~odzinie 15 tej 
koncert orkiestry wojskowej w ogrodzie Ki
na wojskowego. 

d). w dniu 15. VIII. b. r. uroczysty Wieczorny 
apel. 

Komendant Garnizonu zaprasza wszystkich 
'ubywateli miasta Łowicza do wzięcia udziału 
w przeglądzie wojskowym, Mszy polowe i i defiladzie 
celem uczczenia wielkiego św,ięta Armji. 

- Zabawa-sierpniówka. Korpus podoficerów 
Zawodowych 10. p. 0 , urządza w dniu 15 VIII b. r. 
w . Saii . i, ogrodzie kina Wojsl{,owego Wielką zabawę 
(~lerpl1lowkę) połączoną z rożnego rodzaju atrak
CjamI. 

Początek zabawy o godzinie 15-ej. Wstęp na 
zabawę tylko 1 zI. 

Komitet zabawy prosi niniejszem SZa Publicz· 
ność o jalmajliczniejsze przybycie. 

- Ważne dla wyjeżdżających do Gdańska. Sta
rostwo Łowickie komunikuje, że przez punl<ty kon
trolne na granicy polsko-gdańskiej przepuszczane 
b.ędą ,do w. m. Gdańska tylko te osoby, które po
slada~ będą ważne dowody osobiste W myśl kona 
Wen~/1 ~olsko:~dańskiej, zawierające rubrykę "przy
naleznosć panstwowa". 

- Na czasie. Znajduje się na uI: Piotrkowskiej 
ładny dom, Nr. 3. Sam właściciel posadził przed 
domem drzewka i okolił je drutem i to drutem kol
czastym. Dobre to jest gdzieś na K ostce czy Ko
ra.bce, gdzie mniej chodzi ludzi, natomiast nie po
~Inno by~. praktył<owane W mieście, a Więc i na 
PIOtrkowskie), ~dzje przechodzień mijając drzewka 
może zaWadzić i rozerWać ubranie. Smiem za
pyt~ć: ,k~o Wówczas zapłaci za szkodę wyrządzoną? 
~a)lepl~i bylJby, gdyby policja nakazała zdjąć drut 
l przyblc deseczki, ze względu nu dobro gospodarza 
i bezpieczeństwo publiczne. 

- Koncerty wojskowe. Milo i przyjemnie jest 
spędzać W środy wieczory W Saskim ogrodzie, albo
.wie,m . W dnie te od godz. 6 wiecz. słyszymy 
l.wldzlmy naszych miłych wojskowych - zespół 0r· 
ki!;, stry 1(') pp. pod dyrekcją p. por. WaItera. 

Przez te t. ZW. koncerty popularne por. Walter 
chce nas . mieszkańców $!rodu ,. Pelikana", zap o znać 
~ ar~y~zieła.mi . muzyki polskiej i obcej. Za trud 
l poswl ę ceme JaKi panowi~ mojskowi czynią dla 
nas, powinniśmy być wdzięczni i to bal dzo. 

Jeknakże, czyby nie byto pożądanem, aby 
w. dnIU koncertlI popularnego był WyWieszony na 
Widocznym miejscu (przypuśćmy przy Wejściu) pro
gram z uwzględnieniem autorów. Bo tak zachwy
camy się melodją nie Widząc. kto był twórcą. 

Zes. 
- Operetka w Łowiczu. Dziś w teatrze "Eos" 

odbędzie się przedstawienie ostatniej nowości war
szawsl<iej "Dolly" z udziałem artystow teatru 
"Nowości" JJJ Warszawie na czele z pp. Relewicz
Ziembińską, Kidawsl<ą, Chorjanem, Wolińsl<im 
i Winiaszkiewiczem wraz z czterema tancerkami 
pod ąyrekcją p Zdzisława Górzyńsklego, początek 
o godz. 8! 

- Nadużywanie firmy. Jak;ś osob nik ogłosił 
szumnie Wielką Z :.J bawę w Arkadji na cele vV ar
szawskiego Wojewódzl,iego ZWiązku Inwalidów Wo
jennych R. P. z wielu atrakcjami, między innemi: 
wyścigi W workach z prz~szkodami, zabawa dla 
dzieci, sprzedaż pudełek z niespodZiankami, poczta 
francuska, labawa kWiatowa, monologi, deklamac.je 

i wiele innych, 3 orkiestry. iluminacje, rakiety etc .• 
Rezultatem zaś tego wszystkiego była orkiestra 
i tańce na traWie, oraz bufet z obfitością spirytusu 
i wielką liczbą pijanych. Osoby z inteligencji, któ
re wypadkiem tam zablądziły dziWiły się, tylko bez
czelności organ!zatorów. ŁoWicz ma na przyszło&ć 
naukę aby nie popierać nieznanych osobników. 
Posiadamy na miejscu Okręgowy ZWiązek Inwalidów 
i wiemy kto stoi na czele, wrazie nadużycia mamy 
do kogo się zwrócic, tu zaś oprócz szumnego tytu
łu, organizatorowie byli nieznani i napr6źno starali
byśmy się ich odszukać, a nawet, jak nam do .. 
niesiono jedna z firm tutejszych, której nadużyto 
zaufania-czyni poszukiwania organizaturów. 

- II Międzynarodo..vy kongres Studentów. W po
lOWie września r. b. odbędzie się W Warszawie 
II WszechŚWiatowy kongres Międzynarodowej kon- · 
fede racji StudentóW, na który zawitają do Polski 
przedstaWiciele Akademickich Organizacji 26 państw 
świata. Stolica, oraz wszystkie miasta Rzeczypos
politej niewątpliwie pośpieszą' z pomocą Polskiej 
Młodzieży Akademickiej w przyjęciu 500 uczestni
ków Iwngresu, którzy następnie zaniosą po całym 
świecie wi eść o Polsce, o .ej świetlanej przeszłości, 
jej pięknych tradycjach, jej kulturze. 

W zWiązlm z kon~resem w Łowiczu organizuje 
się komitet, złożony z miejscowych obywateli, chcąc 
przyjść z pomocą naszym akademikom. 

- Zguba. Złożono w naszej , redakcji znale
ziony na ulicy czarny pugilare3 z dokumentami 
wojskowymi należącymi do Antoniego Sota, kaprala 
3 p. artylerji c i ężkiej, pochodzącego z Sochaczew
skiego pOWiatu Wsi Konary, gm. Choc!aków. 

- Źydowski znaczek ,w niedzielę! Jak się 
dOWiadujemy Zarząd Gminy Zydowskiej w/m urządza 
w dniu 17 b. m. znaczek na bibliotekę. 

Nif mamy nic przeciwko temu aby żydzi 
zbierali publicznie pieniądze na swoje cele ale 
dlaczego musi być to koniecznie w niedzielę i jest 
to już drugi wypadek w tyrj1 rolw. Jak Wiadomo 
żydzi ś-Vię t ują, soboty i ten dzień jest najodpo
wiedniejszym dla zbiórki, ni e dzielę zaś należałoby 
zarezerwować dla chrześcijan. 

Nowa ofiara Bzury. W środę dn. 13 b, m. 
w godzinach popołud niowych utopił się okolo Naja 
uczeń gimnazjum Sitarski. Z oburzeniem konstatu
jemy, iż w c iągu lata pada 4 ofiara w tymże samym 
miejscu. 

Pomimo, że Magistrat wyznaczył miejsce do 
kąpieli i o~losil gdzie nie wolno się kąpać, jacyś 
złoczyń cy powywracali slupy i tablice. 

Nic wi ęc dziwnego, że tak częste są wypadki. 
Trzeba jednak złemu zaradzić i j e żeli był o by to 
możłiwe~postawić posterunek rzeczny. 

_ . Arogancja czy brak wychowania? Zdarzały 
się wypadl<i, że do teatru w Łowiczu wchodzili do 
pierwszych rzędów krze seł z cygarem W zębach
ale byli to ludl.ie od których nie należy żądać zbyt 
Wiele, j e żeli jednak do teatru przychodzi inteligent 
W towarzystwie kobiety i wtedy I{iedy W teatrze 
jest dużo I<obiet, to takiego pana obOWiązuje zdję
cie kapfiusza ze sWej mądrej głowy, tymbardziej, 
że był ubranYl iak na premjerę W stolicy, ale może 
za dużo żądal11y od tego pana, bo należąc do mniej
szości narodowej uważa, że mu wszystko wolno_ 
Narazie tyle. 
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Na Akademickie Koło w Łowiczu. 
NiE.> przyjęte przez p. Kalaszyńskiego J. K. 1 zł. 

SPORT. 
(Niedziela dn. 3 sierpnia 1924 r.) 

W. K. S. 10 pp.-Ż. K. S. "Kadimah" Łódź. 2:0-(1:0). 

Żydzi nie mają szczęścia w ŁoWiczu. Ile razy 
przyjadą zawsze zostają pobici. Tym razem 
miejscowi ~ynowje Izraela sprowadzili sobie swoich 
z miasta Łodzi, aby cieszyć się tryumfem nad znie
naWidzonym ~oiem. Jakże się zawiedli sro·dze. 

Goj nie dał się pobić i zwyciężył, coprawda 
słiłbo bo 2:0 (Michalak, Szubert). 
. Kadimah (naprzód), który zamiast iść naprzód 
'W myśl hasła klubu. musial się cofać, jak ral< do 
nory. 

WojskoWi zawiedli, grali chastycznie. Ani do· 
brego ataku, ani dobrej pomocy, jedynie obrona 
i bramkarz dobrze się spisywali. Szcze gólnie lisi· 
kiewicz, dla którego dzień ten, był dniem popisu. ' 

Gracz ten był fenomenalny, dwoił się i troi! przez 
co w monetach najlnytyczniejszych zawsze cbronil 
bramkę· 

Sekundowal mu dzielnie Skowroński. I<adi· 
mah wystąpił W swych barwach narodowych z gWiaz
dką sjońską na piersiach (!) z literą .,K" W środku. 

Zapytują się Ciebie, Zolnierzu Polski, z kim 
Ty S:(rasz? . 

Czy Ty tego nie widzisz, że mecz polsl<o.ży. 
dowskl jest w,iełką manifestacją tychże ostatnich? 

Zaiste, Zołnierzu Polski, zerwij z dotyczasową 
polityką i sprowadzaj drużyny polskie, a ręczę Ci, 
że społeczeństwo łowickie poprze Cię fi nansowo 
uczęszczając coraz liczniej na zawody, przez co 
zyskiwać będziesz i materjalnie i'duchowo, albOWiem 
każdy z pietyzmem wyrazać się będzie o Tobie. 

Publiczności bardzo dużo jak na Łowicz, bo 
około 400 lecz przeważnie żydowska, która krzy
kiem i hałasem (hciala steroryzować sędziego, co 
jej się w zupełności nie udało, albowiem sędziował 
p. Szkolnicki bardzo dobr.ze, bo zdecydowanie. 

Słowa powyższe nie są wypowiedziane z nie 
nawiści do żydów lecz z wielkiei miłości Ojczyzny 
i honoru polskiego. Zes. 
Łowicz, dn. 4· VlII-1924 r. 

OGbOSZENIll 
\Vydziclł Powiatowy w Łowicz.u ogłasza 

Konkurs 
Na stl'lnowislw ł<ierownika nowobudującej się 

Szkoly Rolniczej w r,oWiczu. 
Tylko poważni reflektanci, posiadający kwalifi

kacje z dziedziny gospodarczo-administracyjnE'j i pe· 
dagogicznej zechcą nadsy!ać \ ... '}czerpujące oferty 
z podaniem referencji OHlZ warunków do dnia 8 
września rb. 

Posada do objęcia od I października rb. 
Przewodniczący Wydzia!u Powiatowego 

Starosta: W. Podwt"ńskl. 

-

Kinematograf "EOS" 
Ul Plqłek dnia 151VIII r. b. 

FATTY FLIRTUJE 
Farsa w 2-ch aktach. 

GAG;ĄTEK 
Drama! w 3 aktach wytwórni Amer~l\a ńskiej. 

W rolig!ównej: Jacke Coogan. 
Dla dzieci i młodzieży dozwolony. 

Początek o godzinie 5. 
------ "'~- .--,,--~----

Ul sobołe d. 16lum i niedziele d. 111VIIl r. b. 

"Bądź moją Żoną" 
Farsa w 5 aktach w.\'lwórni Pary,>l<iej. 

W roli głó\\lnej M!\X LINDER. 

"Ii.,. » CAF 

I 

K. O. Fiedler 
w WARSZAWIE, Nowy Swiał 55. 

Poleca pianina najnowszej konstrukcji znane 
ze swej douroci i wykonywa gruntowne remon
ty i strojenia jnstrumentów przez rutynowa
nych specjalistow i '/., przedwojennych mater
jałów. Na prowincję poszuki\'vuni przędstawi-

ciele i agenci. 

"Satnodzielny buchalter" 
były kierownik przedsIębiorstw aprowizacyjnych, prze
mysłowych i handlowych z 12 letn i ą praktyką po
szukuje posady w majątkach ziemskich, handlowych 

lub przemysłowych. 
Łaskawe zgłusze nia pod. "Sumienny" do Adm. 

"Łowiczanina" 
3-3 - o bwi eszczenie. 

Wydzial hipoteczny powiatu Łowickie~o ob· 
wieszcza, iż po z marłej w dniu 15 czen,'c a 1924 m
Im Fdycie· Oldze Leimbach, w/aści cielce dwóch ról 
w terytorjt.lm miasta Łowicza, oznaczonych hiDotecz· 
nym Nr 250 (punkt 3,) toczy się postępowanie spad
lwwe, wml<nięcie którego wyznaczono na dzień 
18 :utego 1925 rołm w IWllcelarji Wydziału hipo
tecznego w Ł,o\Viczu . 

. Wzywa się interesowanych do zgtoszenia swych 
praw. pod slmtkami prekluzji. 

rib 6 

~olonia morg 40 
z budynkami i inWentarzem do sprzedania. Wia

dOIllOŚć na stacji Pniewo u Bola. 
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Zważcie różnice 
pomiędzy 

ZELOWKAMI SKORZANEMI A PODESZWAMI 
I OBCASAMI KAUCZUKOWYMI PALMA 

Dłuższa trwałość i większa wytrzymałość obuwia, 
elastyczny, przy]emhy chód oraz taniość stano
wią Ich zalety wobec zel6wek sk6rzanych I 

Palma-Kauczuk Spółka z ogr. odp. Kraków, Grodzka 60. 

-
Ogłoszenie. 

Na podstawie art. 7 Ustawy z dn. 11 sierpnia 
1923 r. o tymczasOWem uregulowaniu fi/lan~ÓW kom. 
Dz. U. R. P. Nr.. 94 (23 poz. 747) oraz art. 5 roz
porządzenia II Ministra Spraw Wewr.. z dnia 18 
marca 1924 r. \.Jydane$!o w pororumieniu z p. Mi
nistrem Skarbu w celu wykonania wyżei cytowanej 
ustawy (Dz. U. R. P. Nr. 31-24 poz. 317) Magistrat 
m. Łowicla podaje do ogólnej wiadomości miesz
kańców miasta, że na mocy uchwal Rady Miejskiej 
l. dn. 30 czerwca r. b. i 8 lipca r. b., zatwierdzo
nych przez Wydział Powiato .... y Sf:jmil<u Łowickie 
go dnia 1 sierpnia 1924 r. w roku bieżącym 1924 
na rzecz mim.ti::l pobmny zostarie podatel< od lo
kali w wyso!wści Oh od ustawowego rocznego Iw
morne~o v.'zglęA/lie wartości CZ}l1szowej z marca 
czerwc u 1924 r. IVfagz·sbat. 
Łowicz, dn. 8 sierpnia 1924 r. 

fi '9i+ -pj=" 

Ogłoszenie. 

Z dniem l września b. r. zostanie uruchomio
na Miejska Szłwla Handlowa. Przyjmo~'ani są 
osoby oboj~a płci w wieku 14 18 181. Wszelkich 
informa cji udziela oraz przyjmuje zapisy Magistrat 
Wydział 111. Magistrat. 
m. Lo\Vi:z, 5·YIII-1924 r . 

francisz ek Cichał z~ublł l,sJązecz l{ę wojskową wyda
ną w P. K. U. SI<ierniewice. 

.-., ---- ~...... _ PICI' 

B
erek Lech z~ubił dowód osobistv wydany w gm. 
Lubocznie, 70 zl. i !{artl<ę 113 odbiór 50 zl. . 

3-1 

Berek V\.ine.r z ŁYSZI<0Wi~ zgubil.d\\,a patenty: skle
powy I Wl,Jzdc wy. dowod osobisty wydany w Ło

Wiczu, rachunki i 46 miljonów marek i 6 złotych. 
3-1. 

. Ogłoszenie. 
Dyrekcja męsko gimnazjum im. ks. 

J. Poniatowskiego podaje do publicznej 
wiadomości: 

1) Zapis uczniów zarówno nowowstępu~ 
jących jak i dawniejszych odbywać się będzie 
w terminie od 18 do 23 dnia b. m. włącznie 
w kancelarji gimnazjum w godzinach 9 1. 

Przy tej sposobności będą zbierane dobro
wolne ofiary na potrzeby gimnazjum. 

Dyrekcja ost1'7,ega, że uczniów nie zapisa
nych w oznaczonym wyżei termini ~ ze wzglę
du na wielką ilość kandydatów będzie trakto
wać jako opuszczających zakład. 

2) Uroczysta inauguracja rvku szkolne
go i pierwsza konferenoja rodzicielska odbę
dzie się w niedzielę 31 sierpnia. (Zbjórka 
uezniów na pod wórzu szkolne m o g. lO msza 
św. o g. 10'/2 konferencja o 12 1/,). Członkowie 
orkiestry dętej i chóru ("osiemnastki") mają 
bezwarunkowo stawić się w gimnazjum, 
d. 29 o g. 2. 

3.) Lekcje rozpoczną się w poniedziałek 
1 września o godz. n. 

4.) Z powodu wielkiej ciasnoty lokalu 
szkolnego pięć oddziałów gimnazjum będzie 
ulokowane w gmachu "Bursy Bartoszków" 
która z tego powodu w tym roku nie będzie 
czynna. Osoby zainteresowane mają zawczasu. 
wyszukać dla uczniów odpowiednie stancje. 
Dyrekcja zarazem zaznacza, że stancje, nie od
powiadające wymogom higieny i pedagogiki" 
będę bezwarunkowo zwijane. 

5.) Osoby prgnące przyjąć u~zmow "n a 
stancję" mnją zapisać się w kancelarji Gimn a
zjum w terminie od 18 do 23 sierpnia. 

6.) Dyrekcja przypomina, że w bież. roku 
wszyscy ucznir)wie mają sprawić sobie Imrtki 
podług przepisanego hoju. Uczniów klasy VIII 
spra""'ę uniformowych kurtek zostawia się ich 
dobrej woli. 

Ogłoszenie. 
Od dnia 9· YJlI r b. rozpoczyna się werb un ek 

I<andydató\)) do policji w okręgowych komen dach 
P. P. w Warszawie, Łodzi, Kielcach, Lublinie, Kra
kowie, Poznaniu, Toruniu_ Kandydaci odpowiada
jący następującym warunkom: 

l) obywatelstwo połskie 
~) nieskazitelna przeszłość 
3) wieI< od 23 do 45 lat 
4) zdrowF.l i silna budowa ciała oraz Wzrost 

odpOWiedni 
5) znajomość języł<a polsl<iego W sło\vie i piś

mie i umiejętność Iiczen.ia. 
6) I<ar.dydaci ubiegający się o przyjęcie do 

policii winni umieć dobrzp. jeździć konno. 
7) wojsl<oWi, I{tórzy odbyli całkowitą służbę 

wojskową mogą być młodsi od przepisanego 
wieku 

winni zgłaszać się w lwmendzie policji państw. pow_ 
Łowickiego oraz w wyżej wymienionych komendach 
Ol<ręgowych. 
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I~ CHRZEŚCIJAŃSKIE TOWARZYSTWO 

DLA ~ 
Jr 

HANDL • 
I PRZEMYSŁU 

" ł I 
I 

" Spółka z ogr. odpow. 

Ulica 3-go MAJA Nr. 7 w ŁOWICZU. 

p O L E e~: 

I 

< 
\ 

MĄKĘ żytnią, pszen ną, WĘGIEL gruby, kostkę, 
orzech, miał z kopalń dqbro-

otręby, kaszę, jęczlnień. żyto. wieckich i gornośląskich. oraz 
DRZEWO twarde i miękkie, 
szprychy, cement i papę· c: 

~ 
od 1 korca. l-l 2;l 

~ ~ 1) ~ ~ ~ 
Cena numeru 20 groszy. - kwartalnie 2 złp .-z przesy~ką pocztową 2 złp. 30 groszy. = Cena ogłoszeń za Wiersz garmontowy lub jego miejsce: =-
Przed tekstem na 1 stronie 40 gro3zy. : : Ogłoszenia zwyC2 ajne wiersz 25 groszy 
Nekrologi i reklamy 30 groszy. : : DrobnI! ogłoszenie za wyraz 20 groszy 

Adres Redakcji i Admin.: ŁOWICZ, ziemi Warsz. Teleton Jl! 52. 1 I 
Rękopism6w niezastrzezonych redakcja nie zwraca. Redakcja jest otwartą codzienni2 od 10 rano do popo. 

W myśl postanowienia zjazdu prasy prowincjonalnej wszelkie sprawozdania i podziekowania są płatne. 

-Redaktor i Wydawca Mieczysław Szajding. Druk K. Rybackiego w ŁoWiczu. 




